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S I A N O K O S Y

P rz y  ty m  k rę ty m , p rz y  s tru m ie n iu ,  
ta ra  szm at łą k i  się z ie le n i.
G w a r na  łące  dziś od ra n a .
O j, n ie  z b ra k n ie  w e  w si s iana!

S ianokosy, sianokosy!
S trąca  kosa k ro p le  rosy, 
a tra w a  się p rze d  n ią  k ło n i.
U c ie k ł św ierszczyk , ju ż  n ie  d zw o n i.

H e j ,  skoń czym y dziś robo tę , 
za n im  s łonko  za jd z ie  z ło te !
Z a n im  nocna spadn ie  rosa, 
leg n ie  tra w a  na  pokosach.

Czesław Janczarski

LEGENDA 0 PTAKU, KTÓRY URATOWAŁ 
CZŁOWIEKOWI OGIEŃ

B y ło  to  b a rd zo , b ard zo  daw no , 
w  czasach k ie d y  C z ło w ie k o w i, k tó ­
rego n a zw is k a  n ik t  n ie  zna , u d a ło  się 
p rzy p a d k o w o  zdobyć ogień i  za­
kosztow ać  jego d o b ro d zie js tw .

D z ik ie  z w ie rzę ta  ży jące  lic zn ie  
w śród  puszcz i  w ie lk ic h  łą k  p a trz y ły  
p o d e jrz liw ie  na  jasne p ło m ie n ie , 
k tó re  p ło n ę ły  te ra z  w  ja s k in i za ­
m ie s zk a łe j p rze z  lu d z i.

B a ły  się ognia.
D ra p ie ż n y  w ilk  s p o tka ł się k ied yś  

z w ia tre m  i zaczą ł go prosić:

—  W ic h rz e  p o tę żn y , w ic h rze  szu­
m ią c y , co n a jw ię k s ze  b rzo zy  łam iesz, 
a dęby w y ry w a s z  z k o rz e n ia m i, zgaś 
c z ło w ie k o w i og ień!

—  C zy ci p rzeszkadza?
—  T a k , m o je  o czy  p ło n ą  w śród  

nocy, lecz ja  na  ogień p a trze ć  n ie  
m ogę, bo ję  się... O d k ą d  c z ło w ie k  
zd o b y ł og ień , s ta ł się n a jp o tę ż n ie j­
szym  w śród  nas, i  je ś li n ie  zd o ła m y  
zgasić p ło m ie n i, o p a n u je  on całą  
k ra in ę  W ie lk ie j  R z e k i, a zw ie rzę ta  
służyć m u  będą.

—  Z ro b ię  to  d la  c ieb ie  —  św isnął 
p rze c iąg le  w ia tr  i  n a ta r ł  g w a łto w n ie  
na ja s k in ię , gdzie  p ło n ę ło  ognisko. 
D m u c h n ą ł g n ie w n ie  ra ż , d m u c h n ą ł 
d ru g i... P ło m ie n ie  p o c h y liły  się n i ­
sko, p rz y lg n ę ły  n ie m a l do z ie m i.

—  Ju ż  gasną, ju ż  g iną  —  c ieszy ł 
się w ia tr  i p o le c ia ł, b y  p o w ie d z ie ć  
o ty m  w ilk o w i.

A le  w  te j c h w ili w y s trz e liły  w  gó­
rę  p ło m ie n ie  rzu c a ją c  zu c h w a le  
b lask  n a  c iem ne śc iany ja s k in i.

Z a w ró c ił ro zg n ie w a n y  na  dobre  
w ia tr ,  lecz chociaż d m u ch a ł z ca łe j 
s iły , n ie  zd o ła ł zgasić ogn ia.
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U c is zy ł się d o p iero  późną nocą, 
gdy w  gąszczu leśn ym  szep ta ł n ie ­
śm iało  w ilk o w i:

—  M o c n y  jest te n  og ień , gdyż m e  
m o g łem  go zniszczyć. Z m ę c zy łem  
się, u tru d z iłe m , a on za k a żd y m  pod- 
m uch em  jeszcze ja śn ie j p ło n ą ł, Je­
stem  bezs iln y  i  n ie  m ogę spełn ić  tw e j 
prośby.

P oszed ł w ilk  szukać in n y c h  sprzy- 
m ie rze ń c ó w .

S p o tk a ł się z deszczem .
—  C zy  jesteś p rz y ja c ie le m  ognia r 

—  za p y ta ł go ostrożn ie .
—  Skądże? N ie  znoszę go, n ie ­

n a w id zę  i gaszę p rz y  k a żd e j sposob­
ności.

—  T o  dob rze, to  b a rd zo  dob rze  —  
ucieszył się w ilk .

—  D laczego?
—  S p o jrz y j, u d a ło  się c z ło w ie k o ­

w i p rzyn ieść  ogień do ja s k in i, z k tó ­
re j w y p ę d z ił zw ie rzę ta . S iedzi p rzy  
n im  d u m n y  i spogląda na  nas z góry. 
J e że li n a p ra w d ę  n ie  c ierp isz  ogn ia, 
zgaś go czym  p rę d ze j, a w yzb ęd zie  
się c z ło w ie k  swej p rze w a g i n ad  
n a m i.

—  Zgaszę, zgaszę... —  syczał 
deszcz i z pom ocą w ia tru  za c in a ł 
w p ro s t do ja s k in i.

A le  ty lk o  n ie lic zn e  k ro p le  w p a d a ­
ły  z syk iem  w  ognisko n ie  czyn iąc  
m u  n a jm n ie js ze j szkody.

O g ie ń  d rw ił  n a jw y ra ź n ie j z de­
szczu. P rz y  n im  c z ło w ie k  sam otny  
czu ł się ra ź n ie j, b e zp ie c zn ie j i  z ra ­
dosnym  b ły s k ie m  oczu p a trz y ł w  p ło - 
m ie n ie . O g ień  b y ł d la  n iego d ob ro ­
d z ie js tw e m , c h ro n ił go p rz e d  z im ­
n e m  i  n ieb ezp ieczeń stw em  n a p a d u  
zw ie rz ą t.

—  N ie  dosięgnę ta k  g łęboko —  
zdecyd o w a ł w reszcie  deszcz, po

czym  ra ze m  z w ia tre m  p o w ę d ro w a ł
d a łe j- .

W i lk  ze zw ieszonym  ogonem  w ló k ł  
się do lasu , gdzie  zu p e łn ie  n iespo­
d z ie w a n ie  s p o tka ł potężnego  n ie d ź ­
w ie d z ia  jask in io w eg o .

—  T y  jesteś p a n e m  puszczy? —  
zaczą ł ro zm o w ę.

—  N a tu ra ln ie , wszyscy o ty m  
w ie d zą  i d z iw ię  się, że o to  m n ie  
pytasz.

—  A le  n ie  wszyscy chcą cię  
uznać.

—  T o  n ies łychane! K tó ż  jest ta ­
k im  zuchw alcem ?

—  C zło w ie k . S laby, m a ły  czło ­
w ie k . W y p ę d z ił  tw ego  k re w n eg o  
z ja s k in i i sam się ta m  o s ied lił. R o z ­
p a li ł  ogień i d u m n ie  ja k  k r ó l  p a trz y  
na d z ik ą  puszczę. Jeśli m u  n ie  w y ­
d rze m y  ogn ia, on  b ęd zie  naszym  
w ła d c ą ... C zu ję  w ie lk ą  po tęgę ogn ia, 
choć go się lę k a m . W ie m , że da on  
c z ło w ie k o w i siłę, k tó rą  ś w ia t u ja rz ­
m i.

—  N ie  dopuszczę do tego! —  r y k ­
n ą ł n ie d źw ie d ź . —  Z a ra z  pozna  on  
m o je  k ły  i s iłę. N aszą  jest puszcza.

—  Jeśli chcesz go zw a lczyć , m u ­
sisz zgasić ogn isko. Ja n ie  u m ie m  
tego dokon ać , gdyż lę k a m  się o gn ia , 
ale ty ...

—  Zgaszę, zniszczę —  p rz e rw a ł
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m u n ie d źw ie d ź  ru sza jąc  w  s tronę ja ­
sk in i.

W p a d ł do środka . O b e jrz a ł się 
szuka jąc  cz ło w ie ka . N ig d z ie  go je d ­
n a k  n ie  b y ło , gdyż n ie d a w n o  w y ­
szedł na  ło w y.

—  Ja tu  jestem  p an em , ja  tu  rz ą ­
dzę i w ła d a m , ja , ja , ja ... —  m ru c za ł 
zaczyn a jąc  tra to w a ć  ognisko.

R o zrzu c o n e  k a w a łk i  d re w n a  t l i ły  
się jeszcze i ż a rz y ły , lecz p ło m ie ń  ju ż  
zg in ą ł. N ie d ź w ie d ź  c iężare m  p o tęż­
nego c ia ła  i g ru b ych  nóg tra to w a ł  
re s z tk i ogn ia , a k ie d y  ju ż  p o c ie m n ia ­
ło  w  ja s k in i w yszed ł na  ze w n ą trz , 
gdzie o c ze k iw a ł go w ilk .

Z a d o w o le n i odeszli obaj w  las.
N a  gałązce w ysokiego d rze w a  ros­

nącego tu ż  p rz y  w ejśc iu  do ja s k in i 
s ied zia ł n ie w ie lk i p taszek . N ie  p o ­
w ie m  w a m , ja k  się n a zy w a ł, gdyż  
p ra w d o p o d o b n ie  n ie  m ia ł jeszcze  
żad n e j n azw y .

W p a trz o n y  w  b lask  ogn ia  ś p ie w a ł 
sw oją n a jp ię k n ie js zą  m e lo d ię , ja k ą  
n u c ił, gdy słońce z ło c iło  puszczę  
sw ym  b la s k ie m ... K ie d y  p o tę żn e  c ie l­
sko n ie d źw ie d z ia  ja sk in io w e g o  p rz y ­
s łon iło  m u  jasność, u rw a ł m e lo d ię  
i  p a trz y ł z p rze s tra c h e m , ja k  ogień  
g n iec io n y  p rz e z  n a p a s tn ik a  szybko  
za m ie ra ł.

Z ro b iło  m u  się ża l ogn ia  i cz ło ­
w ie k a .

Z a le d w ie  w ięc  uc ich ło  s tąp an ie  
n ie d źw ie d z ia , p ta k  f ru n ą ł na  m iejsce, 
gdzie  n ie d a w n o  p ło n ę ło  ognisko. 
D ro b n e  k a w a łk i ro zd ep tan eg o  d rze ­
w a t l i ły  się jeszcze b lado . B y ło  ich  
coraz m n ie j, gasły ja k  g w ia zd y  w  
czasie św itu .

—  S p ró b u ję  u ra to w a ć  og ień ... 
Z b liż y ł się do jakiegoś k a w a łk a  

d re w n a  i zaczą ł dm uchać z ca łych  sił.
N ie w ie lk a  p la m a  ogn ia  p o w ię k ­

szyła się nieco.
D m u c h a ł d a le j...
D ro b n e  is k ie rk i le k k im  trza s k ie m  

o z n a jm ia ły , że ogień w raca  do ży ­
cia.

T o  d o d aw a ło  sił p tas zk o w i... 
N a g le , zu p e łn ie  n iesp o d ziew an ie , 

suche d rze w o  buchn ęło  ja sn ym  p ło ­
m ie n ie m . N ie  b y ł on d u ży  an i gw ał­
to w n y , a le  stało się to  ta k  szybko, 
że p ta k  n ie  zd o ła ł odskoczyć i za ­
p a li ły  m u  się p ió rk a  na  p ie rs i.

P is n ą ł z b ó lu , za ło p o ta ł ro zp a c z li­
w ie  s k rzy d e łk a m i i p rzy p a d łs zy  m oc­
no do z ie m i zdu sił ogień.

O b o k  p ło n ę ło  suche d rze w o ...
—  O g ień  ży je , ogień ży je  —  śpie­

w a ł te ra z  p ta k  za p o m in a ją c  o w łas­
n y m  nieszczęściu.

K ie d y  c z ło w ie k  w ró c ił z  p o lo w a ­
n ia , za b ra ł się szybko do ra to w a n ia  
ogn ia. Z n o s ił suche d rze w o , d m u ­
cha ł, aż ja s k in ia  o ży w iła  się zn o w u  
ja sn ym  b lask iem .

A  na  d rze w ie  m a ły  p ta k  zaczął 
śp iew ać sw oją n a jp ię k n ie js zą  m elo - 
dię.

N ie  sm u ciły  go o p a lo n e  p ió ra , 
k tó re  p rz y b ra ły  te ra z  k o lo r  c ze rw o ­
n y . P odob no  p o to m stw o  tego p ta k a
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m ia ło  od tego czasu na p ie rs iach  
czerw o n e  p ió rk a . M o że  to b y ł g il, 
a m oże ja k iś  in n y , n ie zn a n y  nam  
d zis ia j p ta k  z c ze rw o n y m i p ió rk a m i  
na p iers iach .

K ie d y  czytasz tę  b a jk ę  p rz y  św iet- 
le  e le k try c z n y m  w  c ie p ły m  p o k o ju , 
m oże uśm iechasz się z te j tro s k li­
wości o ogień. A le  d la  cz ło w ieka  
p ie rw o tn e g o , ży jącego tysiące la t  te ­

m u  (to  ju ż  n ie  b a jk a ) ,  k tó ry  n ie  
u m ia ł ro zp a la ć  ogn ia  —  c iep ły  p ło ­
m ie ń  b y ł o b ja w ie n ie m .

D la te g o  strzeg ł go ja k  św iętości. 
A  ogień p o m ag a ł c z ło w ie k o w i zdo­
b yw ać  ś w ia t i u ja rz m ia ć  p rzy ro d ę , 
po m ag a ł m u  doskona lić  w a ru n k i ży ­
cia , o tw ie ra ł p rz e d  n im  lepszy  św ia t, 
w  k tó ry m  te ra z  ży je m y .

St. N a s k e la

Z N IS Z C Z O N A  K S IĄ Ż K A
__  P roszę  p ana  —  m ó w i Staszek k a r tk i  n ie  m a.

do n auczyc ie la  -— M u n d e k  m a strasz- —  A  o k ła d k i są?
n ie  zniszczoną k s ią żk ę ; an i je d n e j l e ż  n ie  m a.

G Ł U P I
Ż y ł sobie na św iecie g łu p i Jasio. 

C h ło p a k  p ię k n y  ja k  m a lo w a n ie , ale  
w szystko , do czego się za b ra ł, ro b ił 
w  ja k iś  n ie z w y k ły , k o m ic zn y  spo­
sób —  je d n y m  słow em  n ie  ta k , ja k  
wszyscy lu d z ie .

Z g o d z ił się na p a ro b k a  do p e w n e ­
go gospodarza.

Jadą gospodarze do m iasta  na  
ta rg , a gospodyni p o w ia d a  do Jasia:

—  Zostań  w  dom u, u w a ża j na  
d ziec i, n ie  spuszczaj ich  z oka i n a ­
k a rm  je .

—  A  czym ? —  p y ta  Jasio.
—  W eźm ie s z  w odę , m ą k ę , z ie m ­

n ia k i,  p o k ro is z  —  będzie  zupa.
G ospod arz  n a k a zu je :
—  P iln u j  d rz w i, żeby dziec i do la ­

su n ie  u c ie k ły !
G ospod arze  o d jech a li.
Jasio w la z ł na p iec , gdzie  spały

J A S I O
d ziec i, p rze b u d z ił je , ściągnął na  
podłogę, s taną ł z ty łu  za dziećm i 
i p o w ia d a :

—  N o , w ięc  ju ż  u w a ża m  na was.
D z ie c i p o s ie d z ia ły  p rze z  p e w ie n

czas s p o ko jn ie  na  p o d ło d ze , a p o tem  
zaczę ły  w o łać  jeść.

Jasio w to c zy ł do c h a łu p y  w ie lk ą  
k a d ź  z w odą, w syp a ł do n ie j p ó ł w o r­
k a  m ą k i, ć w ia rtk ę  z ie m n ia k ó w , za­
m ieszał n o s id łem  i  ro zm y ś la  głośno:

—  K o g o  tu  jeszcze p o kro ić?
U s łysza ły  to  d z iec i i p rz e ra z iły  się.
—  0  je j, jeszcze nas p o k ro i!  —  

I  u c ie k ły  z izby .
Jasio p o p a trz y ł za n im i, p o skro b a ł 

się w  g łow ę i  m e d y tu je :
—  Co zrob ić?  J a k  m a m  te ra z  na  

n ie  uw ażać? I  d rz w i jeszcze m uszę  
p iln o w a ć , żeby n ie  u c ie k ły ! —  Z a j­
rz a ł do k a d z i i p o w ia d a :
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,^ ,o t“ j  p o le w k o , a ja  p ó jd ę  
za d z iećm i, m uszę na  n ie  uw ażać!

Z d ją ł d rz w i z zaw iasów , z a rzu c ił 
je  sobie na p le c y  i p o m aszero w a ł do 
lasu. N a g le  s tanął oko  w  o k o  z n ie d ź ­
w ie d z ie m . Z d z iw ił  się n ie d źw ie d ź  
i  ry c zy :

H e j,  a po  cóż ty  do lasu d re w n o  
ciągniesz?

O p o w ie d z ia ł Jasio n ie d źw ie d z io w i 
o swoich zm a rtw ie n ia c h . N ie d ź w ie d ź

p rzy s ia d ł na  ty ln e  ła p y  i  Śm ieje się 
na całe gard ło :

—  A c h , ty  g łup tas ie ! M u szę  cię za  
to zjeść!

A  Jasio p o w ia d a :
—  Z je d z  le p ie j d z iec i, żeby na  

d ru g i ra z  w ie d z ia ły , ja k  n a le ży  ojca, 
m a tk i słuchać i  do lasu n ie  u c ie k a ły !

N ie d ź w ie d ź  p o k ła d a  się ze śm ie­
chu.

O ch , och, ja k  ży ję  ta k ie g o  
głuptasa n ie  w id z ia łe m ! C hodź ze 
m n ą , m uszę cię pokazać  m o je j żon ie .

P ro w a d z i n ie d źw ie d ź  Jasia do  
swego legow iska. Id z ie  Jasio, a 
d rz w ia m i sosny o b ija .

_ R zu ć  te  d rz w i —  p o w ia d a  
n ie d źw ie d ź .

—  O , n ie , ja  swojego słowa n ie  
zm ie n ia m : ob ieca łem  p iln o w a ć , w ięc  
d o p iln u ję .

P rzy s z li do legow iska.
P o w ia d a  n ie d źw ie d ź  do żony:
"  S p ó jrz , M aszo, Jak ieg o  g łu p ta ­

sa ci s p ro w a d z iłe m ! Śm iech po p ro ­
stu!

A  Jasio p y ta  n ie d źw ie d z ic ę :
—  C io teczko , czy n ie  w id z ia ła ś  

dzieci?
—  M o je  są w  dom u. Śpią.

H o k a ź  i e» c*y  t0  n *e czasem
m oje?

N ie d źw ie d z ic a  p o k a za ła  Jasiow i 
tro je  n ie d źw ia d k ó w . O b e jrz a ł Jasio  
i m ó w i:

N ie , to  n ie  są m o je ! Ja m ia łe m  
dw oje .

N ie d źw ie d z ic a  w id z i, że ch ło p a k  
n a p ra w d ę  je s t g łu p i, i  też się śm ie je :

P rze c ie ż  tw o je  d ziec i są lu d z ­
k ie !

N°» ta k , a le  w idzisz , ta k ie  m a ­
leństw a, tru d n o  o d ró żn ić , czy je  one
$ l | s
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Co za śm ieszny c h ło p a k , m y ś li 
n ie d źw ie d z ic a  i p o w ia d a  do m ęża:

—  S łu c h a j, M iś , n ie  z je d zm y  go,
ale n iech  n a m  służy.

—  J a k  sobie życzysz, k o c h a n ie ; 
chociaż to  c z ło w ie k , a le  ta k i ja k iś  
p o czc iw in a .

N ie d ź w ie d z ic a  d a ła  Jas iow i k o ­
b ia łk ę  i p o w ia d a :

—  Id ź  do lasu i n a zb ie ra j m a lin ;  
ja k  m a le ń s tw a  się obudzą, to  dosta­
ną coś sm acznego.

—  D o b ra ! T o  m ogę! A le  w y  m i tu
d rz w i p rz y p iln u jc ie .

P oszed ł Jasio do za ro ś li m a lin o ­
w ych , n a p e łn ił m a lin a m i k o b ia łk ę  
po b rze g i, sam  się do syta n a ja d ł, 
w ra c a  do n ie d źw ie d z i.

P rzy s ze d ł do legow iska  i  w o ła :
—  Są m a lin y !
P rz y tu r la ły  się n ie d ź w ia d k i do k o ­

b ia łk i,  p o m ru k u ją , p o p yc h a ją  się, 
je d n o  d ru g ie  p rze w ra c a  i za ja d a ją  
o g ro m n ie  ucieszone.

P a trz y  na  n ié  Jasio i w zdycha:
—  A c h , ja k a  szkoda, że n ie  jestem  

n ie d źw ie d z ie m ! M ia łb y m  też d ziec i!
N ie d ź w ie d ź  z żoną p o k ła d a ją  się

ze śm iechu. ,
—  O ch , och, trz y m a jc ie  m n ie , bo  

n ie  w y trz y m a m ! —  ry c zy  n ied ź- 
w ied ź. —  P ę k n ą ć  m o żn a  p rz y  n im  
ze śm iechu!

__  P roszę  was —  p o w ia d a  Jasio
—  p iln u jc ie  m i d rz w i, a ja  p ó jd ę  
d ziec i szukać, ho ja k  gospodarz w ró ­
c i, to  dostanę za swoje.

N ie d ź w ie d z ic a  m ó w i do m ęża:
—  P om ógłbyś m u , M is iu !
__  A  ta k , trze b a  m u  k o n ie c zn ie

pom óc —  o g ro m n ie  zab a w n y !
N ie d ź w ie d ź  z Jasiem  poszli leśn y ­

m i d ró ż k a m i, id ą  i  po p rzy ja c ie ls k u  
gaw ędzą:

—  A  tyś m ą d ry ?
—  Ja?
—  T a k ,  ty !
—  N ie  w ie m .
—  Ja też n ie  w ie m . A  czyś ty  zły?
—  N ie . B o  co?
—  B o  ta k  sobie m yś lę , że k to  jest 

z ły , te n  jest g łu p i.
—  W id z is z , ja  te ż  n ie  jestem  z ły . 

N o , w ięc  chyba obaj n ie  jesteśm y  
g łu p i.
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P a trz c ie , ja k  to  sobie m ą d rze  
w y k o m b in o w a ł —  d z iw i się n ie d ź ­
w ie d ź .

W te m  p a trz ą : pod  k rz a k ie m  śpi 
d w o je  dziec i.

N ie d ź w ie d ź  p y ta :
—  T o  chyba tw o je , co?
—  N ie  w ie m  —  p o w ia d a  Jasio —  

trzeb a  je  spytać. M o je  ch c ia ły  jeść.

P rz e b u d z ili d z iec i i  p y ta ją :
—  C hcecie  jeść?
D z ie c i w o ła ją :
—  Jeszcze ja k !  O d  d a w n a  ju ż  

chcem y!
—  N o , to  są m o je  d z ie c i! Z a p ro ­

w adzę je  na  w ieś a ty , w u jk u , p rz y ­
nieś m i z łask i sw o je j d rz w i, bo m i 
się o g ro m n ie  śpieszy; m uszę jeszcze  
zup ę  ugotow ać.

Zgoda —  p o w ia d a  n ie d źw ie d ź  
—  p rzyn io sę .

Id z ie  Jasio za d z ie ć m i, p a trz y  za 
n im i, ja k  m u  kazan o .

P rzy szed ł do ch a ty , a gospodarze  
ju ż  są i w id zą : po  ś ro d k u  izb y  stoi 
k a d ź  p e łn a  w ody , m ą k i i z ie m n ia ­
k ó w , d ziec i n ie  m a, d rz w i też się 
gdzieś p o d z ia ły ; s ied li na ław ce  
i  g o rzko  p łaczą .

—  Czego p łaczecie?  —  p y ta  Jasio.
Z o b a c zy li gospodarze d z ie c i, ucie­

szy li się, ściskają je  i p y ta ją  Jasia 
p o k a zu ją c  na k a d ź:

—  Coś ty  tu  n a ro b ił?
—  A  zup ę!
' A  czy ta k  się to  rob i?
—  A  czy ja  w ie m , ja k ?
—  A  gdzie się d rz w i p o d zia ły ?
—  Z a ra z  je  p rzyn io sę . 0 ,  ju ż  są!
W y jr z e l i  gospodarze o k n e m , a u l i ­

cą m a s ze ru je  n ie d źw ie d ź , d rz w i n ie ­
sie na  g rzb iec ie , lu d z ie  u c ie k a ją  w  
p o p ło ch u  na w szystk ie  s tro n y , w łażą  
na dachy, na d rze w a . Psy się p rz e ­
lę k ły , ze s tra c h u  u tk n ę ły  w  p ło ta c h  
po d  w ro ta m i, ty lk o  je d n a  o d w ażn a  
ru d a  k u ra  stoi na  ś ro d k u  u lic y  i w o- 
jo w n ic zo  k rz y c z y  na  n ie d źw ie d z ia :

C ho odź, choodź, to  ci d am !
C hoodź, choodź, to  ci d am !

M . G o rk i
T łu m . M a r ia  G órska
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R Y B Y

Leszcz za w ąsy sum a szarp ie  
—  A  to śm iałość! —  rz e k ły  1

—  K a rp ie  dob re  są, lecz w  sosie 
O d e zw a ły  się łososie.

—  G łu p ie  ż a r ty  —  rz e k ła  f lą d ra
—  P a trz c ie , f lą d ra  ja k a  m ą d ra ,

S kąd  to  f lą d ry  ro zu m  ta k i?  —  
O b ru s zy ły  się szczupaki.

—  Cóż za d z iw n e  obyczaje ,
Ż e  o k o n ie m  szczupak staje? —

M r u k n ą ł sandacz. W ię c  sandacza  
Z b eszta ł o koń: —  P a n  uw łaszcza

M n ie  i  ca łe j m e j ro d z in ie .
N ie c h  pan  od nas p recz o d p ły n ie

R z e k ły  ś led zie: —  R y b y  rzeczne  
Są za zw y c za j n ied o rzeczn e .

—  K a ż d a  w oda im  za słodka - -  
P rzy g a d a ła  ś led ziom  p ło tk a .

K a ra ś  m ilc za ł. T y lk o  k i lk a  
Jeszcze s łów  rzu c iła  k i lk a ,

A  s a rd y n k i z te j ro zm o w y  
P o tra c iły  c a łk ie m  g łow y.

Ja n  B rze c h w a
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PRZYGODY DZIECI Z JASNEJ WODY
1 9 ) ( C iąg dalszy)¿Si'

Ś W IĘ T O  M A T K I

W y g o n  n a d  rz e k ą , te n  sam , na  
k tó ry m  pow ó dź zo staw iła  ry b k i w  
za le w is k u , z a ro ił się c a ły m  m ro w ie m  
n a m io tó w  i  z a k w it ł  b a rw n y m i cho­
rą g ie w k a m i.

Co ra n o  ra źn a  p o b u d ka  b u d z iła  
wieś do p ra c y , a w  c a łe j Jasnej W o ­
d zie  za w rza ło  n o w e  życ ie .

N ie  ty lk o  n ad  rze k ą  rósł w a ł, 
p ra w d z iw y  szaniec p rze c iw k o  p o w o ­
d z i, a le  cuda ja k ie ś  od p ierw szego  
d n ia  zaczę ły  się dziać  w  ca łe j wsi.
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B abcia  M a tu s k a , po p o w ro c ie  z 
w y p ra w y  c ię ż a ró w k ą , zasta ła  sw ój 
le n  ś liczn ie  o p ie lo n y  p rze z  b e z im ie n ­
ne ręce.

T e  same n ie w ia d o m e  ręce rą b a ły  
d re w k a  i u k ła d a ły  w  zg rab n y  stosik  
p rze d  d rz w ia m i K a rc z m a rk o w e j.  
K ie d y  je j m ęża w y w ie z io n o  ju ż  do za­
k ła d u , k to ś  n a p ra w ił je j  ro zw a lo n y  
p ło t p rze d  dom em , ktoś n a rz ą d z ił  
k o rb ę  p rz y  s tu d n i... A  w a ł nad  rze k ą  
w y d łu ż a ł się i  p rzy c ią g a ł coraz w ię c e j 
o c h o tn ik ó w  spośród m ie jscow ych  lu ­
dzi.

P ie rw s i s tan ę li do p ra c y  R yś, H e ­
n ie k  i  W ła d e k .

P od  ry tm ic z n y  m arsz ch ło p có w  
b rzm ia ła  na  całą  Jasną W o d ę  p ieśń: 
U jm ie m y  rze k ę  w  m o cn y  w a l, 
n iech  c h ro n i od p o w o d z i!
P ię k n ą  O jo zyzn ę  los n a m  d a ł, 
m y d la  N ie j  —  b ra c ia  m ło d z i!

N a m  w szystko  je d n o : m iasto , w ieś,
b u d o w le , r z e k i,  ro w y !
N a tę ż  m u s k u ły , k i lo f  w zn ieś ,
tyś ż o łn ie rz  o d b u d o w  y !...
W eso ło  i jakoś m ło d z ie ń c zo  p o ­

to czy ło  się życ ie  z ch ło p cam i w  Jas­
n e j W o d z ie , bo i m a j z a k w it ł  bzem , 
ja ś m in e m  i ro zś p ie w a ł się s ło w ik a m i.

Z b liż a ło  się Ś w ię to  M a tk i .  W  szko­
le  ro b io n o  po cichu p rzy g o to w a n ia , 
żeby  to  św ięto  ja k  n a ju ro c zy ś c ie j w y ­
p a d ło . Z a ró w n o  d z ie w c zy n k i, ja k  
i ch łopcy  p rz y g o to w y w a li sw o im  m a- 
m o m  n ie s p o d z ia n k i. D z iś  sam a p a n i 
m a ro b ić  p rze g lą d  tego, co k to  p rz y ­
go to w a ł.

Ja z ro b iła m  d la  m o je j m a m y  
je d w a b n ą  poduszkę —  m ó w iła  z p rz e ­



c h w a łk ą  napuszona G e n ia . —  C io tk a  
m i ty lk o  tro ch ę  p om og ła ...

—  A  ja  o b rę b iła m , p rzy s zy ła m  
w ieszad e łka  i w y zn a c zy ła m  trz y  
rę c z n ik i —  p o w ie d z ia ła  Zosia , są­
s iadka A g n ies zk i.

—  A  ty , Jagusiu , co zrob iłaś?
—  Ja w y s zy ła m  se rw etkę  na  sto­

lik .
—  Co, ty  w yszyłaś s e rw etkę ? ! 

D la  kogo? P rze c ie ż  to  jest Ś w ięto  
M a tk i ,  a ty  jesteś s ie ro tą !... —  w z ru ­
szyła ra m io n a m i G e n ia .

Jagusi k re w  u d e rzy ła  do p o lic z ­
k ó w . Co zro b ić , żeby się n ie  ro z p ła ­
k ać? ... A g n ieszka  p rę d k o  zaczyna  
zb ie rać  k s ią ż k i i p ako w ać  do te c zk i.

—  T o  co, że n ie  m a  m am usi, ale  
m a c ioc ię! —  za p e rzy ła  się Zosia .

—  Jaką  ciocię?
—  M ły n a rz o w ą .
—  T o  jest je j c i o c i a ?  —  p y ta  

z ja d liw ie  G e n ia  i  ś w id ru je  Zosię m a ­
ły m i, p rze b ie g ły m i o czkam i.

T ę  p rz y k rą  ro zm o w ę  p rz e rw a ło  
w ejście  n a u c zy c ie lk i.

P a n i po k r ó tk im  w y ja ś n ie n iu , ja k  
się m a odbyć uroczystość, p rzeszła  po  
k las ie  od ła w k i do ła w k i i og lądała

ftrzy  gotow ane n ie s p o d z ia n k i cbw a- 
ąc obm yślone i  s ta ra n n ie  w y k o n a ­

n e , a ganiąc ostro  —  p rzy g o to w a n e  
„a b y  zbyć“ .

—  C zy  uw ażasz, że tw o ja  m am a  
n i e  z a s ł u ż y ł a  n a  s ta ran n ie jsze  
w y k o n a n ie  d ra b in k i do k w ia tk a ?  —  
m ó w iła  z w y rz u te m  do J u rk a , s ław ­
nego n ied b a lu cb a .

—  A  ty , Jagusiu, co p rzy g o to w a ­
łaś?

Jagusia w y ję ła  z b ib u łk i p łó c ie n ­
ną s e rw e tk ę , otoczoną szyde łko w ą  
k o ro n e c zk ą  i  p o k ry tą  d ro b n iu tk o  
w y s zy ty m i n ie z a p o m in a jk a m i. S er­

w e tk a  ś liczn ie  w y p ra n a  i  w yp raso ­
w an a  w y g lą d a ła  św ieżo i  wesoło.

—  N o , p a n i L u d w ik a  chyba się 
ucieszy z te j s e rw e tk i! —  za w o ła ła  
p a n i n a u c zy c ie lk a  i  aż k las n ę ła  w  
ręce.

—  A  k ie d y  to  n ie  jest je j  p ra w d z i­
w a m am a —  b u rk n ę ła  sw oje G e n ia , 
nab u rm u szo n a , że je j z ie lo n a  po ­
duszka z w yszytą  p rze z  c io tk ę  p a p u ­
gą n ie  w zb u d z iła  u p a n i za c h w y tu .

—  M y lis z  się, G e n iu . R o d zo n a  
m a tk a  ozy p rz y b ra n a  —  to  w szystko  
je d n o , zw łaszcza je ż e li je s t ta k  do­
b ra , ja k  ta  Jagusi —  p o w ie d z ia ła  pa­
n i p o w ażn ie .

W  sam d z ień  Ś w ię ta  M a tk i  Jagu­
sia, ta k  ja k  sobie u p la n o w a ła , w sta ła  
o św icie , k ie d y  m ły n a rzo w a  jeszcze  
spała. P o d  k o łd rą  w  sw oim  łó ż k u  
u ło ży ła  z p le d u  i  jaśka  k u k łę  i 
u śm iech nę ła  się do siebie ra d a :

—  Ś p ij sobie, Jagusiu, ś p ij! ... 
B ie d n a  ciocia n ie  będzie  m og ła  się  
cieb ie  dobudzić !

A  p o te m  u b ra ła  się p rę d k o , n a  
g ło w ie  za w ią za ła  sw oją u lu b io n ą  
chusteczkę w  ch ab ry , d a r c ioci ze 
słynnego ja rm a rk u  w  K o g u c in ie , 
w z ię ła  do rę k i ko szyczek  i  c ich u tk o  
ja k  m yszka  w y m k n ę ła  się z dom u.

O b e jrza ła  się za C ia p k ie m , n ie ­
o d łą c zn y m  to w arzy s ze m  w szystk ich  
sw oich w y p ra w , a le  C ia p e k , za­
m k n ię ty  w e m ły n ie , spał jeszcze  
p e w n o  po n o cy  p rze w o jo w a n e j ze  
szc zu ra m i, k tó ry m  n a w e t po w ó d ź  
n ie w ie le  k rz y w d y  p rzy n io s ła  i  on  
n a d a l b y ł ic h  je d y n y m  pogrom cą.

—  A  no , tru d n o , p ó jd ę  sam a, 
n iech  sobie śpi. J a k  się ob u d zi, to  
sam m n ie  zn a jd z ie ! —  po m yś la ła  
Jagusia i w ita n a  p rz e z  Z b ry s ia  p rz y ­
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ja c ie ls k im  k iw a n ie m  ogona s k ie ro ­
w a ła  się w  s tronę g ro b li.

S łońce ro zp a lo n ą  do czerw oności 
ta rc zą  w stępow ało  na ro zg o rza łe  
n iebo  p łosząc ró żo w y m  b lask iem  p o ­
ra n n e  m g ły  znad  łą k  i n a le w a ją c  
ś w ie tlis ty m  m ig o tem  tęczy  m ilio n y  
p e re łe k  rosy na tra w a c h .

B y ło  rze źw o , srebrzyście , p e rliśc ie  
i ta k  jakoś p o ra n n ie  m łodo . W te m  
od obozu ju n a k ó w  za b rzm ia ła  rześka  
ja k  ten  m a jo w y  ra n e k  p o b u d k a , 
a jasn o w o d ziń sk ie  k o g u ty , d o tk n ię te  
w id o c zn ie , że k to  in n y  ośm iela się 
na „ ic h  śm iec iach“  w ita ć  w sta jący  
d z ie ń , z ry w a ły  sobie g a rd ła  d o n io ­
s łym , ja k  su rm y  b o jo w e, p ia n ie m .

K a ż d y  p ie ja k  zza sw ojego p ło tu , 
ja k  z szańca, ogłaszał p rze c iąg le , 
p e łn ą  p ie rs ią  ch w a łę  w stającego  
d n ia , żeby p rze k rzy c z e ć  ju n a c k ą  po­
bud kę .

Jagusia szła w śród  ty c h  ra n n y c h  
h e jn a łó w  p e łn a  ja k ie jś  ro zp ie ra ją c e j 
radości. W czo ra js za  p rzy k ro ś ć  do­
znana od G e n i ro z w ia ła  się w łaśn ie  
ja k  te  m g ły  znad  łą k i p rze d  słońcem . 
A g n ieszka  czu ła , że m ły n a rzo w a  jest 
d la  n ie j n a jb liżs zy m  c z ło w ie k ie m  na  
św iecie , w b re w  w szystk iem u , co by
0 ty m  m ó w iły  d o k u c z liw e  i n ied o b re  
p lo tk a rk i.

—  U m a ję  ca ły  dom  n ie za p o m i­
n a jk a m i —  ro zm y ś la ła  idąc . —  C io ­
cia m ó w iła , że n a jw ię c e j ze w szyst­
k ic h  k w ia tó w  lu b i n ie z a p o m in a jk i...  
N ie z a p o m in a jk i d ługo się trz y m a ją  
po z e rw a n iu , ty lk o  je  w ło żyć  w  
m o k ry  p iasek  i k a m ie n ie m  na ta le ­
rz u  p rzyc isn ąć ...

—  P rzy n io s ę  z tego m iejsca za 
trz e c im  m n ic h e m  p e łe n  koszyk n ie ­
za p o m in a je k , bo ta m  ich n a jw ię c e j,
1 jeszcze zdążę  ha  czas do s zk o ły !

M in ę ła  m ły n , dom  b e d n a rza  i n ie  
spostrzeżona p rze z  n ik o g o  w stąp iła  
n a  g rob lę . T u ta j  m usia ła  zd ją ć  tre p ­
k i ,  bo rosa za le w a ła  je j  nog i, i  d a le j 
szła boso zo s taw ia jąc  po sobie —  
w śród  srebrzyście  obroszonej tra w y  
—  z ie lo n ą  d ró żkę ...

Spod je j  nóg ch lu s ta ły  do w ody  
sza lo n ym i s k o k am i spłoszone żaby, 
na n ie d a le k ie j łące  b ro d z ił ich  ło w ­
ca, p e łe n  godności i p o w ag i boc ian , 
p o w ie trz e  p ru ły  c ie m n y m i s trz a łk a ­
m i ja s k ó łk i, a c z a jk i os trzega ły  
m ia u k liw ie , że się zb liża  „ w ró g “ , 
k rą ż ą c  n a ta rc z y w ie  na  w y o k rą g lo ­
nych  s k rzy d ła c h  tu ż  n ad  g łow ą m a ­
łego, zb liża jąceg o  się c z ło w ie k a . P o -
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tem  o d la ty w a ły  zy g za k a m i z p rze - w ró c ić  a ta k u ją c  jeszcze n a p a s tliw ie j 
n ik liw y m  k w ile n ie m  k u  sw o im  i b a rd z ie j k rz y k liw ie ,  
g n iazd o m  na łą k a c h , żeby po c h w ili ( d o k o ń cze n ie  n a s tą p i)

M . K o w n a c k a

S Ł O W IK  R O Z B Ó J N IK
—  M a m u s iu  —  m ó w ił J u re k  —  

ten  m a ły  K o la , syn R o s ja n in a , op o ­
w ia d a ł m i, że c zy ta ł ra z  o ty m , że  
u n ich  w  lasach m ieszka ł k ied yś  sło­
w ik ,  k tó ry  b y ł ro z b ó jn ik ie m . Ś p ie ­
w a ł ta k  p ię k n ie , że zw a b ia ł lu d z i 
ty m  śp iew em , a w te d y  nagle  rzu c a ł 
się na n ic h  i  z a b ija ł. Czy to  być m o ­
że, że ta k  by ło  n a p ra w d ę ?

—  O s ło w ik u -ro zb ó jn ik u  jest b a j­
k a  lu d o w a , c zy ta ła m  ją  sama k iedyś, 
L u d  w ie js k i jest b ard zo  spostrze­
gaw czy i lu b i u b ie ra ć  sw oje spo­
s trze że n ia  w  fo rm ę  p ię k n y c h  ba jek, 
gdzie  czasem tru d n o  o d ró żn ić  w y ­
m ysł od p ra w d y .

—  Jak  to? W ię c  to  p ra w d a  o sło­
w ik u ?

—  I  p ra w d a , i n ie p ra w d a . Jeden  
z ro sy jsk ich  p isarzy  d la  dzieci o p i­
suje p rzyg o d ę  m yszk i P ik a  z ta k im  
w łaśn ie  s ło w ik ie m  - ro z b ó jn ik ie m  
P o s łu ch a j, ja k  on to  op isu je:

„ P ik a  o b u d ził głośny śp iew , w y j­
rz a ł spod k o rz e n ia  i zobaczy ł nad  
sobą ślicznego p taszka  z ró żo w ą  
p ie rs ią , szarą g łó w ką  i czerw ono- 
b rą zo w y m  g rzb ie tem .

M yszce pod oba ł się jego p ię k n y , 
w esoły  śpiew . C h c ia ła  usłyszeć go 
z b liska  i p o la z ła  po gałązce w  górę.

Ś p iew ające  p ta k i n ig d y  n ie  rusza­
ły  P ik a , w ięc  się ich  n ie  o b aw ia ł. 
A  te n  śp iew ak  b y ł n ie w ie le  w iększy  
od w ró b la .

N ie  w ie d z ia ł g łu p i P ik ,  że p ta k

ten  to d z ie rzb a -g ąs io re k  i p o m im o  
że jest ś p ie w a k ie m , je d n a k  za jm u je  
się ro zb o jem .

P ik  a n i się o b e jrza ł, ja k  gąsiorek  
rz u c ił się na n iego i k u jn ą ł go m oc­
no h a c z y k o w a ty m  d ziob em  po  
k a rk u .

O d u d e rze n ia  P ik  ja k  k u la  z le c ia ł 
w  dół.

P a d ł na m ię k k ą  tra w ę , w ięc  się 
w cale  n ie  p o tłu k ł.

D Z IE R Z B A - G Ą S IO R E K

G ą s io rek  z le c ia ł za n im , a le  P ik  
n ie  n a m y ś la ł się d ługo  i szybko  
w p e łz ł pod  k o rz e n ie .

C h y try  zbój u s iad ł na  k rz a k u  
i c ze ka ł, czy czasem  P ik  n ie  w y j­
d zie  ze swej k ry jó w k i.

Ś p ie w a ł p ię k n e  p io s e n k i, a le  P ik  
n ie  m y ś la ł ju ż  o p iosenkach . Z e  swe­
go m iejsca w id z ia ł te ra z  doskonale  
k rz a k , na k tó ry m  s ied zia ł gąs iorek.
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G a łęz ie  tego k rz a k a  m ia ły  d ług ie  
ko lce .

N a  ko lc ac h , ja k  na ostrzach  d z id , 
s te rcza ły  z a tk n ię te  na w p ó ł ob je­
dzo ne p is k lę ta , ja s z c zu rk i, ża b k i, 
chrząszcze i  k o n ik i  p o ln e . B y ła  to  
p o w ie trz n a  s p iża rn ia  o k ru tn eg o  
zbója.

W b ic ie  na  ta k i p a l g ro z iło  P ik o w i,  
gdyby w ysu n ą ł się spod k o rz e n ia .

C a ły  d z ie ń  gąsiorek  d o zo ro w a ł 
P ik a , a le  gdy słońce zaszło, zbó j 
u ło ży ł się w  gęstw in ie . M y s zk a  c i­
c h u tk o  w y p e łz ła  spod k rz a k a  i ze- 
m k n ę ła .“

—  O kro p n o ść , m am u s iu , co za 
w s trę tn y  zbó j z tego gąsiorka. I  d la ­

czego n a zy w a ją  go s ło w ik ie m ,- to  
p rze c ie  k rz y w d a  d la  s ło w ik a , że jego  
im ie n ie m  zw ą ta k ie g o  w stręc iu ch a.

—  W  te j n a zw ie  je s t tro c h ę  słusz­
ności. G ą s io rek  m a d a r  naś lad o w a­
n ia  śp iew u  b ard zo  w ie lu  p ta k ó w ,  
w  te j lic zb ie  w id o c zn ie  i  s ło w ik a , 
choć podobno n a jle p ie j u d a je  sko­
w ro n k a . I  d la tego  lu d  go ta k  n azy ­
w a. U  nas gąsiorek  je s t rz a d k i, a le  
ta k im  sam ym  zb ó jem  jest jego  b lis k i 
k re w n ia k  —  d z ie rzb a  srokosz. 
G łó w n ie  tę p i on ow ady . M o że  la te m  
spotkasz w  lesie jego s p iża rn ię  na 
k rz a k u  k o lą c e j ta rn in y .

H elen a  Jarm olińaka

ro t. T . Bukowski

Z n a n a  a u to rk a  lic zn y c h  k s ią że k  d la  d z ie c i M a r ia  K o w n a c k a  w śró d  m ło ­
dych c zy te ln ik ó w . N a  sto le  s ied zi b o h a te r  je d n e j z k s ią że k  P lastuś. T e n

z „P las tu s io w eg o  p a m ię tn ik a “ .
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P rz y jrz y jc ie  się u w a żn ie  za m ie ­
szczonej obok ta rc z y  i n a ry so w an ym  
na n ie j n u m e ro m . W y o b ra ź c ie  so­
b ie , że s trze lac ie  do ta rc z y  z lu k u . 
W  ja k ie  n u m e ry  n a le ży  celow ać, by  
t ra f ie n ia  czte re ch  s trza łó w  d a ły  w  
sum ie liczb ę  100 ,

„ P Ł O M Y C Z E K “  -  N A J L E P S Z Y M  P R Z Y J A C IE L E M  N A  W A K A C J A C H  
J a k  ju ż  w ie c ie  z p o p rze d n ic h  n u m e ró w :
„ P ło m y c z e k “  będ zie  w y c h o d z ił ta k że  w  czasie w a k a c ji.
N ie  za p o m in a jc ie  w ięc  o w aszym  p rz y ja c ie lu , k tó ry  p o t ra f i  n ie  ty lk o  

pom agać w  nauce, a le  jest ta k ż e  w eso łym  to w arzyszem  zab aw  l do­
s ta rc zyc ie le m  ro z ry w e k .
P re n u m e ra ta  „ P ło m y c z k a “  za lip ie c  i  s ie rp ie ń  w ynos i 5 4  z ł.

W p ła c a ć  p re n u m e ra tę  m o żn a  w  k a żd e j ag en c ji p o c zto w e j 
i  u  lis tonoszy.

~Nowe n u m e ry  „ P ło m y c z k a “  m o żn a  k u p ić  w  k a ż d e j k s ię g a rn i i w  k a ż ­
d y m  k io s k u .

W  C Z A S IE  W A K A C J I  —  C Z Y T A J C IE  „ P Ł O M Y C Z E K “*

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y
Cena pojedynczego egzem plarza . . • » • z ł  18,—'
w  p renum erac ie  m iesięcznej (2 n u m e ry ) . . . . . z ł 27,—
za okres od 1, IV .  49 do 30, V I .  49. . • . . .  , z ł  78,—
rocznie ............................................................... .......  z} 250,—
Szkoły  p rzy  p renum erac ie  zb io ro w ej o trzy m u ją  n a  ¡każde zaprenum ero ­
w a n e  10 egzem plarzy jeden egzem plarz bezp ła tn ie .

1 I P re n u m era to rzy  k o rzys ta ją  ze specjalnych u lg  p rzy  zakup ie  w y d a w n ic tw
In st. W yd . „Nasza K s ię g a rn ia “ . Należność za  p re n u m e ra tę  w p łacać  m ożna  
n a  kon to  w  P  K  O  n r. V -5 2 2

A D R E S  A D M IN IS T R A C J I : F O Z N A N , U L . M A T E J K I 66,

— ---------------- A D R E S  R E D A K C J I ; W A R S Z A W A , U L . S M U L IK O W S K IE G O  4.
R e d a k to r : S T > W IS L A W  A L E K S A N D R Z A K . K ie ro w n ik  w ty s ty c zn y : B O H D A N  B O C IA N O W S K I  

W yd a w c a  : In s ty tu t W yd a w n ic zy  „Nasza K s ię g a rn ia '.
N adesłanych rękop isów  re d a k c ja  n ie  zw raca .

W itlte o p o iiW e  Z nW * y  g r a f ic z n a  -  Z a k ł .  O t. -  P o z n a ń  -  U J «00 -1 0 8 0 /4 . 49 —  K  U W J tfi ' ( i
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Fot. T. Bukowski

Czy wy też tak zręcznie gracie w klasy?


